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Z  Ż Y C I A  A K A D E M I C K I E G O

Pan Dąbrowski sam slebe
H l e z d r o u e  s t o s u n k i  u  D m u c h

nadzoruje
A h o l m l c h i c h

Po wprowadzeniu na teren ży
cia akademickiego osławionego 
już dostatecznie T-wa Przyjaciół 
Młodzieży Akademickiej uległy 
także zmianie losy Domów Aka
demickich.

Domy Akademickie w Warsza
wie powstały dzięki olbrzymiej 
pracy młodzieży akademickiej a 
wskatea całego szeregu posunięć 
i zarządzeń zostały te j młodzieży 
odebrane i oddane pod zarząd t. 
zw „Fundacji domów akademic
kich" instytucji, będącej właści
wie agencją T-wa Przyjaciół.

Ja k  tam idzie gospodarka i ja 
ką teraz spełniają rolę, podamy w 
następnych kronikach z życia a- 
kademickiego. Obecnie zwrócimy 
uwagę jedynie na pewien bardzo 
charakterystyczny fakt. Otóż dy 
rektorem Fundacji domów aka
demickich a zarazem i ich admi
nistratorem jes t p. Feliks Da- 
browdki. pobierający pensję 1200 
zł. miesięcznie, oraz mieszkanie, 
obsługę, opał, światło i t. d. Jed
nocześnie instytucja, która jest 
pcworana do kontroli gospodarki 
w domach akademickich, a więc 
sekretariat generalny T-wa Przy

jaciól I sekretariat Komitetu 
warszawskiego tegoż T-wa, jest 
kierowany przez tegoż właśnie p. 
Dąbrowskiego. Nic więc dziwne
go, że obecne oficjalne sprawozda

nia z działalności domów brzmią 
tylko słowami najwyższego uzna 
nia, pomimo głosów oburzenia 
rozlegających się bezustannie w 
kołach młodzieży.

B lo k  „ L e g i a  K ł o d y c h  ‘ z  „ K ł a d z t e i ą  m u e c i i p o l s k g
a

w a l c z y ł  n a  W . S . H .  w  P o z n a n i u
p rz e c iw k o  m ł o t i z e i y  n m d o w o - r a d y k & h e l

W związku z ostatnią kampa- 1 młodzież narodowo radykalna od- 
nią wyborczą na wjższych uczel- nosła, sukces na terenłe Wyż- 
niach niektóre pisma narodowe szej Szkoły Handlowej w Pozna-
m.aly wątpl.v’ości, czy istotnie niu.

Smutne św ię ta  na U n iw ersy tec ie
N e zrozumiały zakaz i represje wobec młodzieży

Z a p o w ie d z i m in . S w ię to s ła w s k ie g o  i p r a k ty k a
Niejednokrotnie na łamach rodumnym, bo koleżeńskim gro-1 szczególności". I  jeszcze jedno I kich, Brzeskich Ujelskich, Pień- 

Kroniki" z zadowoleniem pod- nie, owianym szczerą serdeczno-1 oświadczenie p. ministra w Sej- kowskich — którzy byli wieilu-

Pozwalamy sobie zacytować 
głos „Kuriera Porannego", które, 
go chyba w tej sprawie nie moż
na posądzać o jakąkolwiek stron
niczość:

Na terenie 'Wt ższei Szkoły Ban. 
u .wej stosunki układają sie inaczej. 
Tam zdecydował większość posiada 
JNR. alczana i pizez MIodziei 
1L'8zechpol-ką i Legion Młodych. 
Wyrazom ego były i ybory do władz
Bratniej Pomocy, w któryeł nastą
piło pojąc cnie eeleir. stworzenia

kreślaliśmy piękne tradycje uni- ścią, przyjaźnią, radością. Spoty- mie, złożone w dniu 12 lutego t. 
wersyteckiej Bratniej Pomocy, kały się w te dm świąt bratniac b .: „Dla dobra wychowania mło- 
która nieprzerwanie od roku 1927 kich dwa pokolenia: profesuro I dzieży, a więc dla dobra naszej
organizuje w murach tiwej kuch-1 wie i studenci, by Dodkreślić, As ( przyszłości, musimy za wszelaą 
ni „świecone" i „Opłatek" dl« senat uczelni i młodziez—to jed- { cenę atmosferę oczyścić".
tych studentów, którzy nie posia
dają rodziny i nie mogą przyje
chać na święta do -woich, do 
domu. Uroczystości te gromadzi
ły spory, be prawie dwustooso- 
bowy zespół młodzieży, która tak 
drogie sercu każdego Folaka 
chwile, chciała spędzić w prawie

na Rzeczpospolita Akademicka, | Tak. Trzeba koniecznie atmo- 
to zw ązek eparty na wiekowych sferę na wyższych uczelniach

Swieta na Politechnice
R e k to r  b o jk o tu je  m ło d z ie ż

W Wielką Sobotę odbyło się w 
godzinach popołudniowych tra
dycyjne „Święcone" Bratniej Po
m o cy  studentów Politechniki War 
jzawskiej.

Na piękną tę uroczystość przy
była licznie młodzież akademicka 
Pol techmki, wypełniając szczel
nie dolną salę Kuchni Akademi* 
ekiej. Z grona profesorskiego 
przybyli tyiko b. rektor Politech
niki p. prof. Warchałowskj i prof 
Zenczykowski. Uroczystość, za
szczycił swą obecnością Jts pra
ła t Nowakowski. Wszyscy uczest* 
nicy zw r^ ili uwagę na fakt do
tąd niebywały w tradycji ,-Swię 
tom **, nieobecność rektora Po
litechniki i kuratora T wa, a tak-

którzy dotychczas zawsze na u 
roczystościach młodzież* bywali.

Drugim niemiłym zgrzytem w 
uroczystości był fakt zawieszenia 
całego s-eregu studentów, głów-

tradvcjach, wzaiemnym poszano
waniu i zaufaniu Z radością
wielką, wyrazami hołdu i
wdzięczności szczerej witała mło
dzież przybywających na „Swię-

oczyścic. Ale aroga do poprawy 
stosunków nie prowadzi przez 
ńieposzanowanie odwiecznych 
obyczajów, staropolskich pięk-

cone“ i „Opłatek" przedstawicie
li eiała profesorskiego z rekto
rem i J  E. ks biskupem Szla
gów dcim, dożywotnim opiekunem 
i członkiem honorowym Towarzy- kich. 
stwa, na czele.

Tak było przez lat dziesięć..,
I nadeszła Wielkanoc 1937 roku.
Znów kuchnia „Bratniaka" mia
ła zapełnić się gwarną falą mło
dzieży, zebranej dla uczczenia 
święta radosnego, triumfu Praw
dy. Ale, niestety, p. rektor prof

nych tradycyj. Młodzież musi

nie członków Związku Nar.-Ra- 
dykalnegr, tuż przed samymi Antcmewicz n e  zezwolił
świętami jeszcze przed wszczę
ciem jak*egoKclwiek dochodzenia.

Te dwa incydenty bardzo przy
kro zaciążyły naa uroczystością. 
W rokii bieżącym młodzież Poli*

Bratniej Pomocy na urządzenie 
tradycyjnego „Święconego". Ni- 
czem też nie umotywował swej 
dziwnej decyzji, która, natural
nie, wywołała wielkie rozgory-

:echniki tak lak j  U«iwersytetUf e n/e ^ d s z e r o K lc h  rzesz poi, e k iA i tn łnnTińT W  łi  m m -n rn iT n / ł Isi o i
obchodziła swe „Święcone'swe „święcone w 
przykrym nastroju z obawą, że w 
dalszych walkach o swe ideały 

może być opuszczona nawet przez 
tych, którzy dotychczas byli je j 
najbliższymi przyjaciółm i— przez

ć *  całego szeregu profesorów, grono swych profesorów.

P r e n u m e r a t ę  A B C
zamawiać można:

OSOBIŚCIE LUB PISEM N IE w Kantfirz* A3B.C m  AJeje Je- 

/pzohmsu# f  a.
•STELEFONICZNIE 81833 lub 309.33

W PŁATĘ PRENUMERATY uskuteczniać m ożni;

DSOBIŚCIŁ w Kantorze A B C  Al. Jerozolimskie Sa, 

PRZEKAZEM ROZRACHUNKOWYM druuc“?anym w A B C  

początku i na końcu miesiąca, I }

PRZEK AZEM POCZTOWYM pod adresem Kantoru A B C. 

BLANKIETEM P. K. O. Nr. 23400.
PRZEZ ROZNOSICIELKĘ (za pokwitowaniem), 

PRENUMERATA ABC KOSZTUJE M IESIĘCZNIE: 

zł. 2.30 bez premii, zł. 3 30 z premią (dzieła Sienkiewicza). 

DORĘCZANIE ABC w Warszawie odbywa się najpóźniej do 

godziny 7.30 rano.

skiej młodzieży^ uniwersyteckiej.
Tegrroczm* święta wielkanocne 

minęły więc smutnie dla mło
dzieży uniwtrs; rockiej. Tym bar
dziej, że po ostatnim zawieszeniu 
wykładów “osypała się istna la
wina kar dyscyplinarnych na 
studentów, zwłaszcza członków 
Związku Narodowo • Radykalne
go* jr ■ . ,

Tu warto zacytować uwagi mi
nistra W R, i O. P.. p. W ojcie
cha Swiętosławskiego, który w 
swej sławnej, bc sprzeciwiającej 
się obecnej ustawie o szkołach 
akademickich, publikacji z roku 
1933, p isał: „rozruchy studenc
kie ustają nie pod wpływem kar 
i represyj władz akademickich 
lub rządowych, ale pod wpływem 
zmiany nastrojów ogólnych mło
dzieży. Zmieniają się one wraz 
ze zmianą prądów politycznych, 
moralnych i etycznych całego 
społeczeństwa, a młodzieży w

mieć dowody, że nie odeszły 
bezpowrotnie czasy profesorów, 
dzierżących godnie berło rektor
skie: Łyskowskich, Hryniewiec- 

Sz’agowskicb, Przychoc-

P o p ie ra j
b e z ro b o tn y c h

n a ro d o w c ó w

mi, prawdziwymi, szczirymi przy 
jaciółmi polskiej młodzieży uni
wersyteckiej.

Ale cboc w Wielką Sobotę w mu 
rach kuchni „Bratniaka", przy 
„Święconym" nie zaśpiewano chó 
ralnie pieśni wesela j  zwycię
stwa „A llelu ja!", to jećnaK w 
duszach studentów brzmi rados
ne „Alleluja", bo jutro do mło
dych należy.

Zbigniew Daiulcrł *

wspólnego fronti- między wymienia
nymi ugnin'1—i„.ami. Mimo to Or
ganizacja Młodzieży Radykalnej : tr 
zyskala w w /borach większość grło- 
!óa -irzei ’w za? a-temu bWfeiriH 
Młodzieży Wszechpolskiej i Legionu 
Młodych. W rezultacie -.arząd Brat
niej Pomocr WSH poznańskiej skła
da się wyłącznie z przedstawiciel} 
ONR.

Nawiasem nadmienić nałety, 
te akurat rok temu „Kurier Po
znański", oTgan najbliższy po* 
znańskiej Młodzieży Wszechpol
skiej wystąpił b. ostro przeciwko 
młodzieży narodowo - radykalnej, 
szermując typowym dla naszych 
stosunków oszczerstwem o rzeko
mym sprzyj ar iti „sanac;i .

270 le k a rzy  ży d ó w
o tr z y m a ło  p ra w a  p r a k ty k i

Na odbytym ostatnio Walnym 
Zebraniu Bratniej Pomocy Medy 
kow Uniwersytetu Jagiellońskie
go w Krakowie uchwalony został

energiczny protest przeciwko n!e> 
słychanemu faktowi nostryfika
cji 30C dyplomow lekarskich i  
których około 90 proc. stanowiły 
dyplomy żydów.

. n. i

ł W  K U T N IE
zaprenumerować „A B  C“ można 

u p. E. Lewandowskiego 
?•■ (Kiosk gazetowy)

*i.

N a  d o b r y c h  r z e c z a c h  z n a  s i ę  V  a r s z a w a  

s t ą d  p ł y n i e  c i a s t e k  f t h k l e 8 0  ^ a W a  33

W  P Ł O Ń S K U

zaprenumerować „ABC" można 
u p Edwarda Śm ic'r nowskieg" 

ul. Płockr 16 (kiosk)
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M  ARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

G oto, agent Intelligence Serv:ce, na rrzkaz z Londy.iv pue- 
dosiaje się d'' Persji w elu objęcia tutaj kierownictwa angielskiej 
służby wywiadowczej.

Wślud za nim G. P. U. wysyła swoich wywiadowców: fyda 
Einhoma, „Wanię" i genialnego agenta Nr. 133, ktorego dotąd w 
powieści osłania mgła tajemnicy-

Good otrzymuji do oomocy Frathera, : itachć poselstwa an
ielskiego, Dzawachowa l Su!tanowa. Ponadto l  Londynu przez 
Ro6ję przyjeżaza agentka I. S., złotowłosa Joan, która grając rolę 
Go“da, ma ułatwić mu pracę.

Good organizuje wyprawę do Baku w celu zniszczenia s>  
wieck ch żróde. naft/. W lesie gran cznym nrzekradajązi sie uzbro 
jone grupy wpadaja w zasadzkę, z które żywcem uchodzi tylko 
kilku łudzi. Ginie n». 111. Sułtanów- jest to robota jgen‘4 Nr. 103- 
Kto nim jest? Joar przeastawia Grodowi dwie możliwości: świeżo 
p-zvbyłeeo do Teheranu Anclika hreddiego Downinga i Risjankę, 
Son ę" Nikolewą ,z któr» utrzymuje stosunki towarzyskie. Gooń w 
łańcuchu swych dzalań wywiadowczych, zamierza wycieczkę do 
Meszcdu.

—  T a k ! B y ł b łąd  w tym, ze pozw olono Suhanow ow i 
zbiec- N arob ił nam  z tego powodu m oc kłopotów . Gdyby r ie  
on, Good byłby ju ż  w naszych ręŁnch.

—  Co ja  m am  z tym  w spólnego? M iejcie, tow arzysz” , p re 
ten sje  du dowodców obu oddziałów . Jed en  nie policzył 
d okład nie trupów  i zap om niał o dwóch, drugi p o p tłn ił jesz  
ez gorszy b łąd , bo dopuścił do d em oralizacji sw o je j kam p a
n ii!

—  B ard zo dobrze się  sta ło , że Good zd o ła ł u jść ! Jeszcze 
nie p ora było go ła p a ć! —  G łos tow arzysza n r. 103 b rzm ia ł 
twardo i przekonyw ująco .

E in h orn  rozłożył ręce .
—  J a k  uw ażacie, tow arzyszu. J a ,  ja k  zaznaczyłem  n a  po

czątku , jestem  w c a łe j grze tylko obserw atorem . ’ ie chce sie
m ieszać do niczego.

—  B ard zo  to chw alebne z w aszej strony, to w irz y sm  
E in h o rn . lecz w obec tego, po co byliście w czoraj u G ood ??

E in h orn  u śm iech n ął się p atrząc na zm arszczone czoło
tow arzysza n r. 103. . . .

—  Jestem  niezależnym  rezydentem  GPU w I  e rs ji i r o b it . 
co mi się podoba. Jeże li chodzi o tę spraw ę, tc  cm ia le m  po 
prostu pobudzić Gooda do działalności. Z aczął ;m  s*ę o b a
w iać, że zrezygnuje z w yjazdu do M eszedu, co m ogłoby nam  
dc pew nrgo stopnia pokrzyżow ać plany.

—  L ecz  po co, tow arzyszu, m ów iliście m u, z? się ze m rą
sDotykacie? . ,

—  Zeby Gooda trochę podrażm ć i poirytow ać.
—  P roszę baczyć tylko, żeby to się  dla nas źle nie skoń 

czyło. U w ażacie, tow arzyszu, Gooda i w ogóle ca ł y angielski 
w yw iad za skończonych idiotów . T o  je s t  b łęd ne i tak a  opinia 
m oże się źle od bić na naszych poczynaniach  k o n trw iw iad o - 
w czych. Anglicy p ra cu ją  w oln iej od nas, a le  za to so ^ d rie j. 
Good w ie, co robi, i trzeba się liczyć z t\.n, :e prędzej czy 
p óźniej w padnie na m ój trup, a wtedy co b ęd zie ’

—  O. n ie m a obaw y! On się już te j chwili n ie d<iczeLf  
Gdy się dowie, k im , tow arzyszu, je s te śc ie , n ’e bedzie już dla 
nas niebezpieczny. — Ł inhm ri b y ł pewny siebie.

—  Nie iestem  tego zupełnie pew ny! Uważam  Gr >da za 
człow ieka o w iele sprytniejszego i m ądrzejszego, niż r .  to 
w ygląda. Dw a la ta  szukaliśm y go. w T u r k o t a n ie ,  siedział 
nam  prąw ie pod nosem  i n ic z tego n ic w y sjło . K om prom i

ta c ja  bvła  kom pletna. U w ażajcie, tow arzyszu E in h orn , bvś 
cic  nie podzielili losu tych, którym  nie udało się schw ytać 
Gooda, w T u rk ie stan ie !

E in h o rn  skrzyw ił się  szpetnie. R zeczyw iście n iezbyt 
u śm iech ała  m u się taka perspektyw a przvpuszczalnej n ie ła 
sk i w ładców  K rem lu . ’

—  Stanow czo p rzeceniacie  zdolności Gooda, tow arzyszu 
nr. 103. Pod pew nym i w zględam i m oże j “st on sprytny, m a 
bezw zględnie głowę na k ark u , czego najlepszym  dowodem  
b y ła  ucieczka ze wsi otoczonej nrzez naszych żoł m erzy, tecr 
to ja k  na szefa  w yw iadu an g ie is^ eg c jeszcze m ało !

—  Tym  b a rd z ie j, że jeż e li chodzi o tę ucic -zkę„ to w ięcej 
pom ogła mu w tym jeg o  żona niż on sam . —  Y. an ia  z a sm u ł 
się ironicznie.

’ Tow arzysz nr. 103 sp o jrza ł na niego spode łba,
—  Czy w iecie, W a n ia , k to  je s t  now ym  służącym  GoodaT
W a n ia  w zruszył ram ionam u
—  Mało m nie to in teresu je . T a  spraw a należy w y łą cz rie  

do tow arzysza E in h orn  a.
—  Może, lecz w tym  w ypadku tyczy się was, W a n ia . S łu 

żącym  Gooda je s t  obecnie A chm ed, były sługa Su łtan ow a!
W ania zb lad ł i szybko w ychylił do dna k ie liszek  w ódki.
—  A chm ed? Skądże on się tu ta j w ziął?  P rzecież zginał 

razem  ze swoim p anem !
—  W id oczn ie n ie, skoro  z n a jd u je  się przy Goodzie. R a 

dzę w am , W a n ia , m ie jc ie  się  na ostre żn o ści1 T en  A chm ed 
zdaje, się w ięcej w iedzieć niz m ow i.

E in n o rn  u śm iech n ął się złośliw ie. ,
—  E j,  W a n ia , n ie ch ciałbym  byc w w aszej skórze! Je sz 

cze ten Kurd przypom ni so b je , k tc  w sypał jogo pana. i co 
wtedy i  tobą bed zie?

(D. c. a-i,. ,


